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S P R A W Y  P O L S K I E
S Y T U A C JA  P O L IT Y C Z N A  W  P O L S C E .

D anziger  Volksłim m e 4.1., organ socjaldem okracji 
gdańskiej, zam ieszcza artykuł pośw ięcony zmianie ga­
binetu w Polsce. W  zmianie tej dziennik socjalistyczny  
widzi klęskę m etod autokratycznych. R ozw ażając p rzy ­
czyny pow ołania gabinetu dr. B a rtla , dziennik ośw iad­
cza, iż m arszałek  Piłsudski jako człow iek stary  i jako  
czczony bohater narodow y nie chciał w ten sposób n a­
razić narodu polskiego na nowe w strząśnienia wewnę­
trzne i na zaw kiłanie go w krw aw e walki. W sk azu jąc  
na pozostanie w gabinecie pułkownika P ry sto ra , „D an­
ziger V olkstim m e“ w yraża w ątpliw ości, czy  wniosek 
zapow iedziany przez socjalistów  o przyznanie temu  
ministrowi votum nieufności znajdzie w iększość w 
Sejm ie.

T h e Daily H era ld  3 1 .X II. w koresp. z W arszaw y  
donosi, że p rem jer B arte l odwiedził m arszałk a D a­
szyńskiego i był obecny n a posiedzeniu Senatu , 
ch c ą c  w ten sposób d ać niejako dow ód swej ch ęci  
w sp ółp racy  z Sejm em . Skład gabinetu, k tó ry  m iał 
zadow olić opozycję i pułkow ników , nie zadow olił 
nikogo. K oresp. z w ra ca  uw agę na zaatak o w an ie  
Przez „R obotnika" pułk. P ry sto ra , k tó ry  zniszczył 
autonom ję K asy  C horych i k tó ry  jest szczerze  znie­
nawidzony przez ca łą  klasę p racu jącą . P raw ica  
rów nież jest niezadow olona. O rgan pułkow ników  —  
„K u rjer P oran n y " żegna ostentacyjnie ustępujących  
ministrów, zn ajd u jąc słabe pocieszenie w tern, że ty l­

ko dwóch pułkow ników  pozostało  w gabinecie —  
. P ry sto r i B o ern er.

A .B .C . (M a d ry t) 31 .X II. donosząc o utw orzeniu  
rządu przez prof. B artla , tw ierdzi, że doszło do tego  
tern łatw iej, że m arsz, sejmu sam  przyznał zbytnią  
rozbieżność w śród stronnictw  politycznych i d late­
go po obaleniu rządu prof. Św italskiego przez p arla ­
m ent, zw rócił się do P rezy d en ta  Rzplitej z prośbą o 
m ianow anie rządu, zdolnego w sp ółp racow ać z sej­
mem. Do tego n adaw ał się przedew szystkiem  prof. 
B a rte l jako znany dem okrata, a jednocześnie odda­
ny zwolennik m arsz. Piłsudskiego. A u to r w nosi stąd  
naw et o m ożliw ości w spółpracy  socjalistów  z rz ą ­
dem, gdyż zarów no m arsz. Piłsudski jak prof. B a rte l  
są byłym i socjalistam i, a z drugiej stron y  z obozu  
socjalistycznego p rzech o d zą co raz  nowi ludzie na  
stronę M arszałk a.

Rytas 3.1. inform uje „o prow adzonej przez P o la ­
ków propagandzie w litewskich okolicach okupowanej 
L itw y" i podkreśla szerzenie przez Polaków  pisma 
,,V ytis“, które to pismo —  zdaniem „R y tasa", aczk ol­
wiek zam ieszcza artyk u ły  rzekom o skierow ane p rze­
ciwko Polakom , jest jednak „wilkiem w owczej skórze"

11 Po polo d ‘ Italia 1.1. donosi z W iednia, że w P o ­
znaniu doszło do rozruchów  bezrobotnych, przyczem  
zostało  wielu ranionych, m iędzy innymi wysoki u rzęd ­
nik. policji.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E

K O N F E R E N C JA  H A S K A .

Le T em p s 5.1. w art. wst., poświęconym  konferen­
cji haskiej daje  w yraz nadziei, że zostanie ona uwień­
czona pom yślnym  skutkiem, mimo że N iem cy będą  
dążyli do osiągnięcia możliwie najw iększych ulg; w 
interesie ich leży  jednak zastąpienie planu D aw es‘a 
planem  Younga. G dyby nie istniała ta konieczność, to

zniknięcie Stresem anna z widowni politycznej byłoby  
m iało znacznie pow ażniejsze konsekw encje dla polityki 
ogólnej R zeszy.

Co do protestu  C urtiusa odnośnie złożenia na kon­
ferencji w H adze polsko - niemieckiej umowy likw ida­
cyjnej, „Le T em ps" uw aża, że nie jest to dostateczną  
ra c ją  dla odrzucenia jej przez konferencję.
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L E c h o  de P aris 5.1. —  uw aża, że konferencja h a ­
ska zaczęła  się pod znakiem zapytania odnośnie do­
brych chęci Niem iec co do 312 m ilj., pozostałych  z p la­
nu D aw esa . Zachow anie się Curtiusa jest dość dw u­
znaczne —  zastrzeg a on sobie zupełną swobodę ru ­
chów w kom isjach obradujących  ciągle w konsekwen­
cji sesji sierpniow ej. Incydent Curtius —  M rozowski 
uważa dziennik za m ało znaczący.

Le Jo u rn a l 4.1. nazyw a w ystąpienie Curtiusa p rze­
ciw w łączeniu polsko - niem. umowy likw idacyjnej do 
planu Young a —  niemieckim m anew rem , przytem  tak  
nieszczęsnym , iż był zgóry skazany na niepowodzenie. 
Je ż e li umowa likw idacyjna stanowi część integralną  
planu —  musi być ratyfikow ana przez R eichstag jed­
nocześnie z planem. Je ż e li zaś stanow ić by m iała tylko  
aneks do planu trudno by jej było zebrać d ostatecz­
ną ilość głosów, potrzebną do ratyfikacji.

Le Q uotidien 5.1. ośw iadcza kategorycznie, że nie 
m oże być zbliżenia m iędzynarodow ego dokąd kw estja  
długów nie zostanie uregulowana. Odnosi się to rów ­
nież i do stosunków francusko - niemieckich.

B iuro  W olffa 6.1. donosi: B aw iąca obecnie w H adze  
d elegacja  gdańska, do której w chodzą senator Kam - 
nitzer i starszy  rad ca rządow y dr. F erd er, czyni s ta ­
rania w porozumieniu z Polską, aby przy ogółnem w y­
równaniu długów rep aracyjn ych  uzyskać zwolnienie 
również od zobow iązań rep aracyjn ych  i w ierzytelności, 
p rzy jętych  w zw iązku z  ogłoszeniem  G dańska W olnem  
M iastem . W chodzi tu w grę suma, p rzek racza jąca  160  
miljonów m arek, pochodząca z najrozm aitszych tytu ­
łów, przedew szystkiem  zaś p rzejęcie  przez W . M iasto  
b. w łasności rządu pruskiego i rządu R zeszy z rąk ów ­
czesnych aljantów . Na konto tych długów Gdańsk  
przed trzem a laty  w związku z zaciągnięciem  pożyczki 
na monopol tytoniow y w płacił 15 miljonów m arek, co  
do pozostałej zaś reszty  uzyskał m oratorjum  nieopro- 
centow ane na okres 20-letni. W  staraniach  swoich  
G dańsk, jak się zdaje, popierany jest przez Polskę  
która, podobnie jak W olne M iasto, chciałaby, aby ró- 
wnież i jej zobowiązania wobec wielkich m ocarstw , po­
chodzące z podobnych tytułów  jak długi gdańskie, by­
ły skreślone.

L e T em p s 2— 3.1. w art. noworocznym  pisze m. in., 
iż od wyników konferencyj haskiej i londyńskiej z a ­
leżeć będzie p rzy szły  rozwój całej polityki pom ajowej 
w ciągu rozpoczynającego się roku. Dziennik pisze ró ­
wnież, iż ze względu na niepew ność rządów  i regim e u 
w niektórych państw ach starej Europy, należy ży czyć  
aby w roku nadchodzącym  nastąpiła trw ała  popraw a w 
dziedzinie stosunków m iędzynarodow ych.

Jo u rn a l  d es D ebats 2— 3.1. Gauvain, om aw iając z 
okazji nowego roku polityczną sytu ację  F ra n cji zw ra­
ca  się m. in. do dziennikarzy angielskich, przypom ina­
jąc im o inkryminowaniu F ra n cji „niecnych zam iarów  
w stosunku do konferencji londyńskiej". A u tor uprze­
dza tych dziennikarzy oraz rząd y  państw, którym  idą 
oni na rękę, że F ra n cja  nie pozwoli sobie narzucać  
niesłusznych insynuacyj. P ro gram  F ra n cji na konferen­
c ję  haską i londyńską jest um iarkow any, o p arty  na za ­
sadach uczciw ości, spraw iedliw ości i zm ierza do zap e­

wnienia pokoju. J e s t  on równie godny poszanowania, 
jak program y innych państw ; F ra n c ja  będzie go bro­
niła z ca łą  stanow czością, a w razie  w ytw orzenia się 
atm osfery trudnej do zniesienia potrafi na to z a re a ­
gow ać we w łaściw y sposób.

S Y T U A C JA  P O L IT Y C Z N A  W E  F R A N C JI.

L e T em p s 4.1. omawia mianowanie generałów  W ey  
ganda i G am elin a  w artykule zatytułow anym : „Sym ­
boliczny gest" i podkreśla w spółpracę gen. W eyganda  
z m arszałkiem  Piłsudskim  w 1920 r. G enerał Gamelin  
znów był p raw ą ręką Jo ffre ‘a : Min. M aginot nie mógł 
więc zrobić lepszego wyboru.

L E c h o  d e  Paris 5.1. w ypow iadając się o miano­
waniu gen. W eyganda uważa, że imię jego zw iązane  
jest z imieniem F o ch a  i z zw ycięską w ojną z bolsze­
wikami w Polsce. Gam elin był praw ą ręką Jo ffre ‘a, a 
więc w szyscy, którzy  dobrze życzą Fran cji, muszą się 
cieszyć z wyboru min, M aginot a.

R O Z B R O JE N IE  N A M O RZ U .

T h e Chicago Daily T ribu n e 2.1. pisze w art. wst. 
że propozycja angielska niebudow ania w ięcej k rą ­
żow ników  w ym aga pow ażnego zastanow ienia, p o ­
w staje, bow iem  kw estja, czy  p rzyjęcie tego rodzaju  
propozycji nie dałoby Anglji stałej przew agi nad flo­
tam i innych państw . P ozatem  zniesienie k rążow ni­
ków  m oże być rów nież korzystne dla Anglji, ponie­
w aż posiadając flotę handlow ą, sk ład ającą  się z szyb­
kobieżnych okrętów , m oże Anglja łatw o zm ienić je 
na krążowniki. Poniew aż kw estja ta  może być roz­
w iązana tylko przez faphow ców , przeto  A m eryk a  
winna zasięgnąć rad y  ekspertów , zanim poweźmie 
jakąkolw iek decyzję. B y ć m oże, że ek sp erci p o ra ­
dzą przyjęcie propozycji angielskiej.

T h e C hicago Daily T ribu n e 1.1. pisze: W iadom ość, 
że se k re ta rz  stanu Stim son m a odbyć przedw stępną  
konferencję z prem jerem  T ardieu w Londynie 19 
b. m„ w zbudziła w Londynie i w P ary żu  nadzieję na 
pow odzenie konferencji m orskiej. T em atem  konfe­
rencji dw óch m ężów  stanu ma być dyskusja w  sp ra ­
w ie rozszerzen ia ram  paktu K ellogg‘a. Istnieje p rzy ­
puszczenie, że Stim son zaproponuje dodanie do 
paktu K ellogg’a pew nego rodzaju kodycylu, k tó ry ­
by uw zględniał w pewnym stopniu żądania francu­
skie, w ysunięte w m em orandum . S ek retarz Stimson  
będzie usiłow ał p rzek on ać Tardieu, że objekcje fran ­
cuskie, co  do bezpieczeństw a, nie mogą być uw zględ­
nione na konferencji rozbrojeniow ej poza Ligą.

T h e M a n ch ester G uardian 31 .X II ., om aw iając m e­
m orandum  francuskie w  art. w st. pisze, że odzw ier- 
ciadla ono punkt widzenia, jaki F ra n c ja  zajm uje od 
wielu lat w  polityce rozbrojeniow ej i że trudności 
w ysunięte w m em orandum  m ają być w łaśnie tem a­
tem  obrad konferencji. Zdaniem  au to ra  k ry ty czn e  
ustosunkow anie się do m em orandum  zostało  w yw o­
łane przez pięć punktów , k tó re  głosiły: 1) że rozb ro­
jenie winno być o p arte  raczej na P ak cie  Ligi, a nie 
na P ak cie  K ellogg a ; 2) że proporcjonalna redukcja  
zbrojeń m orskich daje w szystkim  państw om  jedna­
kow ej gw arancji bezp ieczeń stw a; 3) że ograniczenie
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tonnażu globalnego jest bardziej pożądane, niż o g ra ­
niczenie wg. k ategorji ok rętó w ; 4) że zbrojenia m o r­
skie nie m ogą być rozw ażane oddzielnie od zbrojeń  
lądow ych i pow ietrznych i 5) że Locarn o  śródziem no­
m orskie byłoby pożądaną p odstaw ą dla ogólnej r e ­
dukcji zbrojeń państw  śródziem nom orskich. A u tor  
podkreśla, iż H oo ver i M ac - D onald doszli do p oro ­
zum ienia co do tego, że konferencja londyńska w in­
na o pierać się na zasad ach  paktu  K ellogg‘a i kon fe­
rencji W aszyngtońskiej. Je ż e li ta  linja polityki nie 
będzie m ogła b yć zastosow ana, to konferencję lon­
dyńską musi spotkać niepowodzenie. W  zakończe­
niu artyk u łu  au to r krytykuje tezę fran cusk ą odnoś­
nie żądanych gw arancyj bezpieczeństw a.

Ił M attino 1.1. w kor. z P a ry ż a  p rzy tacza  głos 
„ Jo u rn al des D ebats", wg. którego F ra n cja  potrzebuje  
silnej floty wojennej wobec tego, że potrzeba ta oka­
zała  się już podczas w ojny św iatow ej, pomimo, że m a­
ryn ark a francuska m iała w tedy tylko zadania drugo­
rzędne. „II. M ." wysnuwa z tego wniosek, jak niebez­
pieczna byłaby F ra n cja  dla tych państw, któreby u z­
nały jej pretensje.

II G iornale d 'ltalia  1.1. zaznacza, że w śród innych 
zagadnień będzie podniesiona na konferencji w Londy­
nie w clność m órz, od której kom entowania 
zależy  także rozbrojenie na m orzu w zględnie jego o- 
graniczenie.

S Y T U A C JA  P O L IT Y C Z N A  I G O S P O D A R C Z A  
N A  L IT W IE ,

Lietuvos Żinios 2.1. w art. p. t. „P rzed  G enew ą“ 
podkreśla, że na p oczątk u  roku b ieżącego  m oże  
spaść na L itw ę niem ały cios w  dziedzinie polityki 
zagranicznej, a to w zw iązku z p rzyszłą sesją R ady  
Ligi N arodów , k tó ra  oprócz m ałej skargi R osjan li­
tew skich, będzie ro zw ażała  doniosłą kw estję, w y ­
suniętą jeszcze przez politykę W o ld em arasa  a m ia­
now icie kw estję o tw arcia  kolei L ib aw a— Je w ie —  
W ilno.

„Dzisiaj —  pisze dziennik —  nie m arsz. Piłsud­
ski, lecz sam a Liga N arodów  m oże zad ać pytan ie: 
„pokój, czy  w ojna". Nie chcem y zgadyw ać, jak się 
zakończy ta kwest ja w Lidze N arodów  i jakie będzie 
m iała dla nas skutki. Je d n a k  czy  pójdzie ona w  jed­
nym czy drugim kierunku —  m y nic dobrego z tego  
nie będziem y mieli. W  życiu nrodów  skutki nie od- 
razu się zazn aczają, lecz dopiero po upływ ie pew n e­
go czasu. Obecnie czas ten nadszedł". O becne cięż­
kie położenie L itw y  jest —  zdaniem  dziennika —  
skutkiem przestępczej wobec narodu polityki W o l­
dem arasa, za czasów  jego w szechw ładztw a.

Liełuvos A idas 3. I. w art. wsi. polem izuje z 
„R y tasem " (Por. „P rzegląd  P rasy  Z agr." Nr. 3) z p o ­
w odu ostatniego zatargu  pom iędzy duchow ień­
stw em  litewskiem  a  rządem , p rzyczem  podkreśla z 
naciskiem , że rząd  T ubelisa będzie sta ł zaw sze na 
stra ż y  b ezp artyjności szkolnictw a litew skiego. Co 
się ty cz y  rzek om ego n iew ypłacania przez rząd  li­
tew ski zaległych  pensyj duchow ieństw u litew sk ie­

mu, to duchow ieństw o m a m ożność podjąć w  k aż­
dej chwili swe należności; rządow i chodzi tylko o to, 
by sumy te zo stały  podjęte (wg. obow iązującej u sta ­
w y) przez poszczególnych księży, nie zaś przez kur- 
ję biskupią, k tó ra  dąży do podjęcia całej sumy celem  
w ypłacenia należności poszczególnym  księżom . W  
końcu dziennik zaznacza, że społeczeństw o k a to lic­
kie L itw y sam o doskonale rozum ie, że rząd  litew ski 
w cale  go nie prześladuje i w  niczem  nie krępuje.

R yłaś 3.1. zam ieszcza odezwę katolickiego komi­
tetu  im. W . ks. W itolda, naw ołującą społeczeństw o li­
tewskie do składania ofiar na rzecz szkół katolickich  
na Litw ie. O dezw a podkreśla, że biskup poniewieski, 
tw orząc „Fundusz Szkół K atolickich im. W . ks. W i­
to ld a", w ychodził z założenia, że tylko szkoła k ato lic­
ka zapew nić m oże Litw ie lepszą przyszłość. Odezw a  
przypom ina ciążący  na każdym  katoliku obowiązek po­
pierania szkoły katolickiej.

Lietuoos A idas 3.1. w obsz. art. inspektora szkół 
średnich na Litw ie p. K asakaitisa podaje dane s ta ty ­
styczne, d otyczące litewskiego szkolnictw a średniego i 
technicznego na początku roku szkolnego 1929 —-30.

D zień K ow ieński 3.1. inform uje o nadzw yczaj nis­
kich cenach zboża na Litw ie. P rzeciętn a cena za 1 cen ­
tn ar w ynosi: pszenicy 20  —  22 lit., ży ta  12 —  15 lit., 
owsa 10 —  12 lit. Odnośne ceny w r. z. były o 50  
procent wyższe.

Ryłaś 3.1. zam ieszcza artykuł o złem  położeniu  
rolników litewskich w północnej części Litwy.

K Ł A JP E D A .

Rytas 3.1. w art. wst. atakuje rząd  litewski z po­
wodu rozpoczęcia przezeń p ertrak tacyj z rządem  nie­
mieckim w spraw ie uregulowania pensyj urzędnikom  
Niemcom , pozostającym  na służbie litewskiej w kraju  
K łajpedzkim . Dziennik zaznacza, że z chw ilą objęcia  
przez Litw ę w posiadanie kraju  K łajpedzkiego, nie 
m oże być żadnej mowy o w trącaniu  się sąsiedniego  
państw a w spraw y w ew nętrzne Litw y. „K łajp ed a— pi­
sze dziennik —  jest w szak terytorjum , należącem  do 
Litw y, nie zaś do N iem iec". P olity cy  litew scy —  z a ­
znacza w dalszym  ciągu „R y tas" —  widocznie nie ro ­
zum ieją dobrze interesów  państw a litewskiego, jeśli 
dopuścili do p ertrak tacyj z N iemcami w spraw ie za ­
gadnień będących w yłącznie spraw am i wewnętrznemi 
Litwy.

Liełuuos Żinios 2.1. w art. p. t. >,,Kwestja bezrobo­
cia  w  kraju  K łajpedzkim " pisze m. inn.: „D la nikogo 
nie jest tajem nicą, że w arunki ży cia  w W ielkiej 
Litw ie są o w iele trudniejsze, niż w  M ałej. Co rok  
w  L itw ie około 39-stu  ty sięcy  ludzi emigruje z a g ra ­
nicę. W o b ec podobnej epidemji em igracyjnej zrozu ­
m iałym  jest napływ  m ieszkańców  W ielkiej Litw y do 
K łajpedy. W  r. ub. w yjechało  z L itw y do K łajpedy  
zgórą dwa tysiące osób, co rządow i kłajpedzkiem u  
utrudnia w alkę z bezrobociem . Je g o  w ysiłki w  k ie­
runku w strzym ania napływ u należy tłum aczyć
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przew ażnie w zględam i ekofiom icznem i, k tó re  w  
K łajpedzie odgrywają, najw ażniejszą rolę. Należy 
przyznać, że K łajpeda nigdy nie była w olna od b ez­
rob ocia. W  zimie liczba bezrobotnych  m oże się pod­
nieść do 1,200 osób, a takiej liczbie rząd  krajow y  
nie m oże udzielić zapom ogi i ma praw o w ym agać, 
aby rząd  cen traln y  nieco pom ógł kłajpedzkim  b ezro ­
botnym . J a k  w iadom o, sejmik kłajpedzki w ydał u- 
staw ę, której celem  było uniem ożliw ienie dostępu  
m ieszkańcom  Litw y na terytorju m  kłajpedzkie. 
Takiej u staw y rząd  cen traln y  oczyw iście nie m oże  
przyjąć, gdyż konstytucja Litw y pozw ala sw ym  oby­
w atelom  zam ieszkać w  każdej m iejscow ości państw a  
litew skiego, a w ięc i w K łajpedzie".

S Y T U A C JA  P O L IT Y C Z N A  W  R U M U N JI.

Wiitorul 2.1. zarzu ca rządow i narodow o - w łościań­
skiemu; że dezorganizuje kraj, ponieważ składa się z 
czynników o różnych dążnościach, które przez dzie­
sięć lat były w opozycji a nie przystosow yw ały się do 
pozytyw nej pracy .
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D reptatea  2.1. p rz y ta cz a  w yjątki z m em orjału  V. 
B ratianu  przesłanego \do króla na krótko przed obję­
ciem  w ładzv przez rzpą t̂ narodow o w łościański, a  to 
w celu  stw ierdzenia, fde zdziałał rząd narodow o w ło­
ściański w Rumunj i vł ciągu roku. W  m em orjale tym  
tw ierdzi ów czesny p rem jer (a dziś p rzyw ódca opo­
zy cji), że ustalenie ^ a lu ty  byłoby wielkiem dobro­
dziejstw em  dla Rurrlunji i że dokonać go m oże tylko  
rząd  liberałów . ,,A  w łaśnie zadania tego dokonał o- 
b ecny rzad narodov^» - w łościański". —  pisze dzien­
nik.

S Y T U A C JA  P O L IT Y C Z N A  W  H IS Z P A N JI.

La Nacion 30.%-H- w art. wst., naw iązując do zbli­
żającego się ustąpienia dyktatury, twierdzi, że był to 
okres nie d y k tatu ry  ale porządku, w ciągu którego ż y ­
cie płynęło jaknadnorm alniej. D latego dziennik obawia  
się tylko tego, c;o nastąpi po zniesieniu dzisiejszego  
stanu, a m ianow icie —  ew entualnego pow rotu daw ­
niejszego chao;su-

N O T A T K I  I I N F O R M A C J E

RÓŻNE.

La Nation R oum aine 1.1. omawia projekt mostu  
kolejow ego przez Dunaj w celu  utw orzenia bezpośred­
niej kom unikacji Polski i Rum unji z B u łg arją  i S alo­
nikami. Dziennik podkreśla doniosłość takiego mostu, 
którego koszty pokryłyby Rum unja, B u łg arja  i Polska  
w równych częściach.

U G iornale d lta lia  1.1. w yraża zgodę W łoch  na  
zniesienie ek sterytorjalności obcych w Chinach, p rzy ­
pom inając jednak, że Chiny nie zrobiły jeszcze ani 
kroku w spraw ie zapewnienia obcym  odpowiedniego 
sadow nictw a, do czego się zobow iązały m. in. wobec 
W łoch.

A .B .C . 31 .X II. w kor. z W arszaw y  szkicuje sm u­
tne położenie w R osji pod rządam i sowieckiemi.

P rasa francuska 2— 3.1. zam ieszcza w iadom ości o 
w ykryciu  przez policję francuską w  P ary żu  ro zg a­
łęzionego spisku anty-faszystow skiego i zw iązanych  
z tern aresztow an iach . Spiskow cy planow ali u rzą ­
dzenie zam achu na członków  delegacji W łoch  do 
Ligi N ar. p rzez  rzucenie na nich bom by w  dn. 13-go  
stycznia w  G enew ie.

W  zw iązku z pow yższem  dzienniki francuskie  
cytują głosy p rasy  w łoskiej (,,Popolo di R om a", „T e-  
v ere“ ), zdaniem  których zachow anie policji fran-
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cuskiej i usługi oddane w ten sposób W łochom  w pły­
ną na p o p r a ^  stosunków  pom iędzy obu pań­
stw am i.

SIovak 3.1. w szeregu artykułów  omawia zagadnie­
nie, czy  Czesi i S łow acy  są jednym narodem . Auto** 
p rzy tacza  słow ackich  i czeskich  uczonych, k tó rzy  
bez w yjątku znajdują uzasadnienie istnienia odręb­
nego narodu słow ackiego; jest niem odrębny język  
i w łasna kultura Słow aków . Dalej au to r pisze: „N a­
ród słow acki nigdy nikomu nie daw ał m andatu  do 
rozstrzygania o jego p raw ach  narodow ych i języko­
wych, o odrębności jego języka literackiego. T e p ra ­
w a z przyrodzenia już należą w yłącznie do narodu  
słow ackiego, są one ściśle zw iązane z praw em  sa ­
m ostanow ienia. Niechaj sobie zap am iętają  to w szys­
cy, k tó rzy  przez głoszenie w spólności narodow ej 
Czechów  i Słow aków  i idei panczeskich sieją jad  
niezgodny m iędzy C zecham i a Słow akam i!

A R T Y K U Ł Y  N IEU W Z G LĘD N IO N E.

D eutsche T ageszeitung  3.1. Haiti ais Protektorat der Ve- 
reinigten Staaten. W ie sieht die W elt Sow jet - Russland?

G erm an ia  3.1. Geburtenriickgang in Italien?

D ie R o te  F ah n e 3.1. Der indische Yulkan.

D rukowano' na praw ach rękopisu.




